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Mm tatrzafisRa.
.. .Jest w obecnym  m om encie  sprawa jedna 

między państw em  czechoslow ackiem  a Polską, 
która jak żadna inna narzuca się Czechom, 
izby czynnie a bez żadnej dla swych in teresów 
ujmy, zamanifestowali życzliwość i dob rą  wolę 
wobec Polski. M am  na myśli kwestję p rzepro­
w adzenia  g ran icy  na Spiszu, w szczególności 
tam, gdzie przebiega ona grzbietami Tatr. W a lia­
nckiej komisji delimitacyjnej. wytyczającej s tu ­
py graniczne między ob o m a  państw am i, postawił 
rząd polski przez swych komisarzy wniosek 
o przyłączenie do polskiej części Spiszą przy­
siółka Jaw orzyny  (gm ina Jurgów), leżącego 
w odległości pó łtora  kilom etra  od daw nej g ran i­
cy ga l icy jsko-w ęgiersk ie j ,  a to w uznaniu  m o ­
m en tów  gospodarczej natury, łączącej m ie jsco­
wość tę z przyznaną Po lsce  krainą. Nie tangu-  
jąc przygniatającej siły argum entów  n a p ro w a ­
dzonych przez rząd polski na poparcie  swej te ­
zy. pragniem y na tern m iejscu podkreślić  zna­
czenie, jakie społeczeństw o polskie przywiązuje 
do  p o m y ś ln eg o  rozwiązania tej sprawy, choc iaż­
by * m otyw y teg o  za in teresow ania  były innej 
na tury , niż kryterja gospodarcze , decydu jące  dla 
komisji delimitacyjnej.

Konfiguracja terenu w okolicy na południe  
od  Jaw orzyny  jest  taką, że przyłączenie tej wsi 
do  Polski poc iągnę łoby  za so b ą  przesunięcie 
g ran icy  tatrzańskiej na w schód  od Rysów, przez 
W ysoką, Żelazne Wrota, Polski Grzebień, L o d o ­
wy, Przełęcz pod  Kopą i najwyższe wierzchołki 
Tatr  Bielskich i w ten sposób  objęcie n ią  dwu 
walnych d o l in :  Białej W ody i Jaw orow ej.
W związku z tern obszar .T atr  Polskich znacznie- 
by się rozszerzył, a granica zbliżałaby się do tej, 
k tó rą  posiadała  Polska  w Tatrach aż do roz­
biorów.

1 tu odrazu zaznaczyć w ypada, że nam  nie 
chodz i  o  gospodarcze  walory, ob ję tego  tą  g r a ­
nicą te rytorjum . O koliczność ta jest  ważna dla 
przyłączonych do  Polski wsi spiskich, lećz dla 
całej Polski ma wartość jedynie  ukryty w głębi 
tych dolin świat turni i jezior ta trzańskich, ja k ­
kolwiek jest  on tylko pozbaw ionym  ekonom icz ­
n e g o  znaczenia nieużytkiem. Do tego  m artw ego 
bez lu d n eg o  pustkow ia  należą jednak  serca wszy­
stkich, wrażliwych na p iękno przyrody ojczystej 
Polaków, a lbówiem  oni uważają  ów zakątek 
górski za swój, polski szm at gó r  tatrzańskich 
T b u d u ją  to p rzekonanie  rla n ieodparte j  logice 
faktów, które pod  każdym  w zględem te dwie 
doliny z polską  krainą spoiły.

Że geograficznie  ta  część Tatr do Polski 
należy, sporu  być nie może. W szak leży łona 
na północnej, polskiej stronie najwyraźniej za­
kreś lonego  g łów nego  łańcucha Tatr, k tóry  s ta ­
nowi jedyną, na tu ra lną  granicę dwu państw  i dwu 
narodów. N iem a n a .c a ły m  obszarze Polski g ra ­
nicy bardziej zrozumiałej. O ile też obie doliny 
Jaw orow a i Białej W ody  „patrzą" ku Polsce, 
i tworzą z po lską  częścią Tatr całość organiczną 
o ty le  są  oddzie lone  od  czecho-słowackiej n ie­
botycznym  wałem  najwyższej grani tatrzańskiej. 
Aby dojść do  nich z południow ej s trony  Tatr 
trzeba albo objechać g ó ry  dokoła, a lbo  też 
w spinać się przez szereg godzin  na wyniosłe
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W ręce  żydowskie przeszły w ostatnim 
czasie nieruchomości w Zakopanem, które 
sprzedali (m. i.):

Wincenty Regiec (realność, objętą liczbą 
wykazu hipotecznego 2049) —  Józefowi 
i Amalji Erlichom,

Wojciech i Ludwina Krzeptowscy (2110)-
—  Oldze z Spitzerów Willerowej i Tekli 
z Tramerów Willerowej,

Jadwiga Dikmanowa (3906) — Emilo­
wi i Reginie z Schneeweisów Goldwasserom, 

Juljusz Kotoński (4040) — Mojżeszowi 
Fischerowi,

Władysław i Aniela Sieczkowie (4008) 
—• Henrykowi Hoffmanowi, 

Marja z Dąbrowskich Krzeptowska (2803) 
—  Helenie Bornetowej i Adzie Propperowej,

Helena z Lasków Fingerowa (1591) — 
Józefowi Korngoldowi, Szymonowi Lewko­
wiczowi i Maksymiljanowi Willerowi,

Karol Lewicki (3537) —  Karolowi Szam- 
rothowi i Żydowskiemu Towarzystwu „N a­
dzieja" w Krakowie,

Helena Rapacka (811) — Adolfowi Hoch- 
stimrnowi i Adolfowi Gemeinerowi,

Marjanna Gąsienica Giewont oraz J ó ­
zef, Helen i i Ameia Bachledowie Gróbarze 
(4161) — Anieli Backerowej.

Tygodnik warszawski „Rozwój" umie­
ścił w numerze 24-ym z dnia 18 z. m. ko ­
respondencję z Zakopanego pióra p. M. Cz„ 
który pisze: „D ochodzi do nas głos, woła­
jący o ratunek Zakopanego. O to w ciągu 
paru ostatnich miesięcy kilkanaście willi
i dom ów  przeszło w ręce żydowskie.
W tych dniach znowu podwójci St. Roj 
sprzedał żydom wielką i piękną parcelę o- 
bok willi ,',G oplany". P odobno na parceli.... 
ma stanąć fabryka żydow ska!"

Na skutek tej korespondencji <Móch 
członków Rady gminnej wniosło interpela­
cję, na którą ma odpowiedzieć p. Stanisław 
Roj na najbliższem posiedzeniu.

przełęcze i drugie  tyle schodzić w dół, częs to ­
kroć z narażeniem  życia, ku leżącym w n iezm ier­
nej głębi dolinom . Ten fakt sprawił, że okolice 
owe nie były zupełnie  odw iedzane przez turystów, 
przychodząch z po łudnia  i wyłącznie niemal 
połscy taternicy zachodzili w te  ta jem nicze 
ustronia  i oni wdzierali się poprzez na jg roźn ie j­
sze przepaści „od polskiej s trony“ na wierzchołki 
głów nej grani tatrzańskiej.

O historycznej przynależności tych okolic 
do Polski świadczy m aterjał archiwalny zebrany 
przy sposobności t. zw. sporu  o M orskie Oko 
dla sądu  p o lubow nego  w Gracu z r. 1902, gdzie 
—  jakkolwiek spór był ograniczony tylko do 
pięciu parcel katastra lnych między Po tok iem  od 
Rybiego i G rzbietem  Ż abiego  —  zapisał polski 
rzecznik procesowy, profesor O sw ald  Balzer 
w protokole  rozprawy owe pam ię tne  zastrzeżenie: 
„że Galicja u trzym uje  swoje roszczenie do te ry ­
torjum, rozciągającego  się na w schód od Grzbietu 
Ż ab iego  aź do Po lsk iego  Grzebienia  i do Białej 
W ody, i że nie zrzeka się praw  swych, żadnem u

nie podlegających  przedawnieniu , do odzyskania  
tegoż tery torjum ". O bszernych  w yw odów  h is to ­
rycznych Balzera nie będziem y tu powtarzali, 
ale czyż może być dow ód  bardziej żywy i w sp o ­
sób  równie przekonyw ujący  stw ierdzający pra­
starą  przynależność obu d o l i n : Białej W ody 
i Jaworowej do Polski, niż fakt, że na g łów nym  
grzbiecie Tatr, ograniczającym  owe doliny od 
potudnia , zachow ały  się po dzień dzisiejszy, 
bądź też u trw alone zostały w opisach p o d ró ż n i­
ków  takie nazwy, jak : Polski Grzebień, Rohatka  
Graniasta  Turnia  (t. zn. gran iczna  turnia), Po lska  
Jaw orow a Przełęcz, K operszady Polskie , Polski 
Chodnik... Czyż nagrom adzen ie  tych  n o m e n k la ­
tur o charakterze tak  wybitne granicznym  nie 
wyznacza równie dobrze miedzy dzielącej dz ier­
żawy dwóch państw , jak  spiżowe słupy g ran iczne?

Ale także i ideow o jest ten  zakątek  ta trzań ­
ski związany z Polską . Któż, jeśli nie Staszic 
był pierwszy z uczonych, k tóry tam  chadzał 
i badał, szukając drogi do Polski na „Kolbach 
W ielki“ i „Krapak" Któż inny, niż polscy arty-
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ści i pisarze roznieśli sławę tych dolin po  św ię­
cie? Czyż nie w Białej W odzie ^snuje Aąnyk 
swą „Noc pod  W ysoką"  i gdzież,'' jeśli nie na 
Żelaznych W rotach ginie  T e tm ajerow y T om ek  
W ierchow iec z Liptowa, co to  chciał „spojrzyć 
na ziemię swoją, na P o lsk ę '1 przed śmiercią.
1 czyż nie Polsk ie  Tow arzystw o Tatrzańskie, lat 
czterdzieści kilka tem u, wówczas gdy  sztuka 
fo tografowania  gór była jeszcze w kolebce, przez 
w ydanie  szeregu sławnych w swoim czasie zdjęć 
z Białej W ody „odkryło" ten n ieznany nikom u 
zakątek  szerokiem u światu  turystów ?

Piszem y to wszystko nie d la tego , aby d o ­
starczyć a rg u m en tó w  kom isarzom  polskim przy 
kom isji delim itacyjnej.  On; przedłożyli je komisji 
w dostatecznej ilości i są przekonani, że tezy 
polskiej obronią. Na tern miejscu chcem y tylko 
zaznaczyć, jak  bardzo Polsce na tern zależy, 
aby  rząd i społeczeństw o czesko-słowackie o k a ­
zało zrozumienie dla polskiego punk tu  widzenia 
i nie negow ało  naszych aspiracji do Jaw orzyny  
i złączonych z nią dolin tatrzańskich, s tawiając 
spraw ę w formie now ego  sporu  granicznego.
I aby tego  nie czynili n ietylko dlatego, że s łu ­
szność bezwzględnie  jes t  po naszej stronie, ałe 
przedewszystkiem  po to, aby zam anifestow ać 
swą sąsiedzką życzliwość dla Polski, chociażby 
w tej w yjątkowej na tu ry  sprawie granicznej, 
gdzie  uznanie  po lsk iego  punk tu  widzenia nie 
przyniesie uszczerbku ich w łasnym  państw ow ym  
i narodow ym  interesom.

W  całokształcie kwestji spornych dzielących 
Po lskę  i Czecho - Słowację  i w obliczu wielkich 
przemian, dokonyw anych na karcie Europy  w n a ­
stępstw ie  Wielkiej W ojny  jest  sp raw a Jaworzyny 
niewątpliw ie drobiazgiem . Całe terytorjum , o k tó ­
re chodzi jest  poza gars tką  mieszkańców J a w o ­
rzyny pustkow iem  zupełnie  b e z lu d n em ; zostało 
ono  nie tak  daw no przed w ojną  naby te  za k ilka­
set tysięcy gu ldenów  przez jednego  człowieka; 
nie może s tanow ić zatem  w m ają tku  narodow ym  
republiki czecho-słowackiej uwagi godnej pozy­
cji. Ale naw et z krajoznawczego punk tu  w idze­
nia  nikt zaprzeczyć nie zdoła, że bez owych 
dw u dolin pozostaje  w obrębie  C zecho-S łow ac ji  
jeszcze sto szczytów tkwiących w spólnej grani, 
a poza nią cała  po łudn iow a i to najpięknie jsza  
połać  Tatr, pozosta ją  najwyższe i najsławniejsze 
ich w ierzchołki:  Garłuch, Łom nica, Kończysta, 
pozosta je  w ieloszczytowa g rupa  Krywania z wszy- 
stkiemi o taczającem i ją  dolinam i, przesławne 
Popradzk ie  i Szczyrbskie Jezioro, wreszcie n a j ­
cenniejszy  k le jnot ta t rz a ń sk i : Z ielony Staw Kież­
marski ze swem przepysznem otoczeniem .

Dla Polski zaś ma ten „drobiazg" tatrzański 
n ierów nie większą w artość  i wysokie jest  pretium  
affectionis, które mu przypisuje. Tysiące zjeżdża­
ją  teraz ze wszystkich stron naszego kraju do 
s tóp  T atr  i widzą w okaleczeniu gór polskich 
do  m aleńk iego  obszaru , który w jednym  dniu 
obejść  m ożna dokoła, w niemożności sw o b o d n e ­
go  poruszania  się chociażby ty lko na północnej 
stronie Tatr, ponury  obraz polsko-czeskiej zw a­
dy. Czy gorycz, która zalewa serca ludzi z całej 
Polski, szukających w górach  w ytchnien ia  a nie 
kolczastego drutu, może być dob rą  zapowiedzią 
przyjaznych s tosunków  sąsiedzkich i pom yślnego  
załatw ienia  dzielących dwa narody  kwestji sp o r­
nych. I czy kojący wpływ jed n eg o  aktu dobrej 
woli nie o db ije  się dobroczynnie  przy szukaniu 
d róg  porozum ienia  w sprawach stokroć wię­
kszych i tysiąckroć cenniejszych od tej, o której 
tu piszemy.

D la tego  -rana ta trzańska  musi być przed 
wszystkiemi innemi zagojona, a wiemy, że u le ­
czyć ją  n ietrudno.

Dr Roman Kordys.
„Słowo Polskie".

Nowe Schroniska 
fta Hali Gąsienicowe!.

P unk tem  węzłowym  wycieczek w Tatry  P o l­
skie jest H a la  Gąsien icow a. Któż z tu rystów  
w Polsce  nie zna m uzea lnego  zabytku, jakim  
jest  schronisko  na Hali, z dziurawym, zaciekają­
cym dachem , z d rew nianem i iście „m adejow em i" 
łożami, z c iasną, m aleńką  wystawką, z jego  
brak iem  miejsca, b rudem , pierwotnością . Waliło

się czasu w o j n y ; pożaliła się n ad  niem  Koin- 
pan ja  W ysokogórska , związała w ątle jące ściany, 
dach podparła  i tkwi do tychczas na rozległej 
Hali, w obliczu gó r  królewskich, ku w stydowi 
turystyki polskiej, n iby sm u tne  św iadectw o n a ­
szej n iezaradności i gospodark i.

Jeszcze przed wojną, w uznaniu  naglącej 
po trzeby  schoniska w tym  właśnie punkcie  T atr  
powzięło Tow arzystw o Tatrzańskie  decyzję b u ­
dow y now ego  schroniska. Rzucony został szkic 
przez J. Witkiewicza, dopiero  jednak  po  wojnie 
myśl ta została podję ta  przez Oddział W arszaw ­
ski T. T. T atry  stały się dos tępne  dla całej P o l ­
ski; m im o drożyzny, trudności kom unikacyjnych  
braku  mieszkań w Zakopanem  pęd  ku górom  
wzrastał z roku na r o k ' i d la tego  pierwotny 
projekt należało przystosow ać do zm ienionych 
warunków.

Z p racow nr architekta Z. Kalinowskiego 
w Warszawie, wyszedł pierwszy projekt nowego, 
g ran itow ego  schroniska. Po długich  naradach 
po uwzględnieniu całego  szeregu żądań, po cier- 
pliwem wykonaniu  przez tegoż architekta  5 n o ­
wych projektów, pow stał wreszcie ostateczny 
szkic, przez wszystkie m iarodajne  czynniki t a ­
trzańskie przyjęty. W początku b ieżącego roku 
w ykonany  został przez architektów  Karola Siciń- 
sk iego  i M arjana Kontkiewicza szczegółowy p ro ­
jek t "Schoniska na 100 łóżek, pow ołany  do życia 
w Z akopanem  K om ite t budow y — i ku końco­
wi ubiegłej zimy przystąpiono do zwożenia ma- 
terjałów.

Dwa miesiące trw ają  już roboty  p rzy g o to ­
wawcze. Czynniki rządowe poparły  jaknajchętniej  
usiłow ania  Oddzia łu  W arszawskiego. M inisterjum 
R obót Publicznych udzieliło d ługoterm inow ej 
pożyczki na zapoczątkow anie  robót, M inisterjum 
Spraw W ojskowych wypożyczyło liczne materjały 
i narzędzia wojskowe, przeprowadziło  połączenie 
telefoniczne na Halę G ąsien icow ą i obiecało  
dalszą pom oc; jednocześn ie  zaś przydzieliło 
p lu ton techniczny wraz z taborem  Szkoły W y ­
sokogórskiej w Z akopanem  do prow adzenia  ro ­
bót. M inisterjum Przem ysłu  i H and lu  ustąpiło  
ze swych zasobów  narzędzi ś lusarskich, s to la r ­
skich, kamieniarskich i innych. Dzięki tem u, 
rozporządzając n ieznacznemi środkam i finanso- 
wemi, posiada w tej chwili K om itet Budow y 
cały nieom al apara t techniczny do  zwiezienia 
m aterja łów  i p row adzenia  budow y. Nie tylko 
jednak  czynniki rządowe, lecz równie, nieliczne 
copraw da, osoby  pryw atne okazały już czynną 
a w ydatną  p o m o c :  właściciel dóbr Szaflary,
p. Jerzy Uznański, ofiarował z lasów w Suchej W o ­
dzie cały m aterja ł  drzewny, potrzebny na budow ę, 
który został już ścięty, okorow any i częściowo 
wywieziony na H alę; cem en to w n ia  „G órka" 
sprzedała za połowę ceny  rynkowej cem en t do 
wiązania b loków granitow ych, z których b u d o ­
w ane będzie  schronisko.

Teraz przychodzi kolej na szerokie sfery 
społeczne. P okąd  roboty  przygotow aw cze nie 
zostały  ukończone, Oddział Warszawski wstrzymał 
się od ogłaszania  swych zamiarów, nie p o p a r ­
tych konkre tnem i czynami. W tej chwili jednak  
warsztat budo w y  jest już w pełnym  ru c h u :  
m aterja ły  i narzędzia zwiezione lub w drodze, 
budynki pom ocnicze go tow e, przygo tow any  te ­
ren pod  budow ę i w ykopane  miejsca pod  fun ­
dam en ty  i piwnice, bloki g ran itow e nałupane 
w znacznej ilości, na  Hali zajętych sta le  k ilku­
nastu  ludzi pod  kierunkiem  p. p A. Schielego i H. 
B ednarsk iego  —  ma więc Oddzia ł Warszawski 
zupełne prawo, jako inicjator i g łów ny kierownik 
czynnego już przedsięwzięcia, odwołać się do 
poparcia  ogółu.

O rganizacja finansowa budow y  Schroniska 
oparta  jest na  udziałach, wysokości po 1000, —  
25.000, — i 50.000 marek. W o b e c  znanej frek­
wencji na Hali Gąsienicowej schronisko, m im o 
znacznej pojem ności,  niewątpliw ie nie będzie 
m ogło  pom ieścić  wszystkich turystów, p rag n ą ­
cych znaleść w nim go śc in ę ;  udziałowcy przeto 
o trzym ają  praw o pierwszeństwa przy zajm ow aniu  
pokojów  na nocleg  i korzystać będą  ze wszy­
stkich znacznych zniżek. R egulam in Schroniska 
przewiduje ograniczenie  czasu zam ieszkiwania  
w n im ; nabyw ający  udziały 2-giej i 3-ciej ka- 
tegorji  ograniczeniom  tym  pod legać  b ędą  w z n a ­
cznie mniejszym stopniu, przyczem osta tn i o trzy­
m ają  prawo bezp ła tnego  zamieszkiwania.

Nowe warunki, w jakich znalazła się Polska , 
uczyniły Tatry  dos tępnem i —  dla  wszystkich

jej ziem, w ysunęły  nowe w tym  względzie z a ­
dania. Zachow ując  w całej pełni p ierw otną  dzi­
kość i strzegąc n iepokalanej czystości krajobrazu 
tatrzańskiego, m usim y Jednak utrzym ać na pozio­
mie _ prawdziwie kulturalnym  te miejsca w Ta- 
traclj, które wskutek  położenia sw ego od w ie ­
dzane są bardzo licznie, jako  głów ne punk ty  tu 
turystyczne i sportowe. Niechże pierwszy krok 
n a 1 tej drodze, zrobiony przez m łody O ddział 
W arszawski, znajdzie oddźwięk i czynne p o p a r ­
cie jak  najszerszych warstw ca łego  narodu

*

Dnia 24 lipca r. b. (w niedzielę) w południe  
odbędzie  się p o ś w i ę c e n i e  k a m i e n i a  w ę ­
g i e l n e g o  now ego schroniska, w którem powinni 
wziąć udział wszyscy miłośnicy Tatr, p rzede­
wszystkiem członkowie T. T.

„ W A N I E N K A ”
Pew ien myśliciel wędrował po świecie i szu ­

kał zgłębienia  formy i treści.
W  ogrom nej b ib ljo tece  pew nego  kraju  były 

liczne tom y  grubych  ksiąg  prawa.
Więc czytał.
Na pierwszej stronicy p ierw szego tom u był 

napis  „ W a  n i e  n k a “.
Ten  sam ty tu ł widniał na pierwszej stronicy 

każdego  dalszego tom u, z d o d a tk iem : „ciąg d a l­
szy". Na ostatniej s tronicy każdego  można było 
czy tać :  prawo wanienki jest t a b u ,  święte, n ie ­
tyka lne ;  rząd jest  stróżem prawa, przeto rząd 
jest t a b u ,  święty, n ietykalny. Na środkow ych 
kartach grubych  tom ó w  były przepisy, jak w a­
n ienka ma wyglądać, z jak ieg o  ma być materja- 
łu, jakiej barwy, z jakiej kasty  ma być służba 
kąpielowa, jakie ma mieć oczy, włosy i nosy,
0 jakiej porze należy brać wodę na kąpiel i tym 
p o d o b n e  w a ż n e  szczegóły.

A gdy  myśliciel poznał prawo ow ego kraju, 
szedł między jego  ludzi i zatrzymywał się wszę­
dzie, gdzie  kąpano  dzieci.

1 widział najniższych, bezpośrednich w yko­
naw ców  prawa, jak  starali się naciskani, przez 
władze wyższe dopilnować, żeby wanienki i służ­
ba kąpielowa czyniły zadość  przepisom for­
m alnym .

Bywały jednak  częste n iedom agan ia  i n ie p o ­
rozum ienia  w interpretacji przepisów. P o w staw a­
ły też często spory, a w ykonaw cy prawa tak 
byli nimi zacietrzewieni, że w ody na kąpiel n a ­
lew ano za mało lub za dużo, za z imnej lub za 
gorącej, często brudnej i cuchnącej, czasem za ­
p o m inano  całkiem o wodzie, m ydle  i bieliźnie 
do wytarcia dziecka po kąpieli.

Cóż dziwnego, że dzieciska cierpiały i wrze­
szczały w kąpieli, a nieraz jeszcze d ługo  w sk u ­
tek kąpieli, i w rezultacie marniały  —  Zdarzały 
się naw et w ypadki, że najwyżsi stróże „w an ienk i '1
1 wykładacze jej znaczenia z urzędu, nakazywali 
w obronie  formalności w odę wylać, wanienkę 
zniszczyć, zapom ina jąc  6 tern, że tam  wewnątrz 
było  jakieś d z i e c k o .

Myśliciel w ędrow ał dalej i wszędzie zna jd o ­
wał mniej więcej ten sam stan rzeczy.

Kiedy zaś obszedł wszystkie kraje, rozpoczął 
d rogę  odw rotną , i dopisyw ał w księgach praw  
wszystkich krajów taką  u w a g ę :  F o rm a  jes t  dla
treści, nie odwrotnie , wanienka, s łużba kąp ie lo ­
wa, bielizna, woda i całe prawo kąpieli wraz ze 
swymi tw órcam i, stróżami i w ykonaw cam i — 
to wszystko dla dziecka —  nie odwrotnie . D la ­
tego  wszystko to  pow inno  być takie, żeby dziec- 

•ko m ogłró  się pięknie i zdrowo rozwijać. Inaczej, 
może pzyjść ćzas, że dzieci do rasta jąc  w k : z / w -  
dzie, z łam ią  „t a b u "  prawa i jejjP stróżów, co 
już nieraz w dziejach bywało .

Aby tę prostą  praw dę zrozumieć i módz j ą  
wykonywać, trzeba się oczyścić ze skutków s p o ­
żywania sym bolicznej asafetydy i popijan ia  o d ­
w arem  blekotu , czyli szaleju.

Ale stróże praw a wszystkich krajów, prócz 
jednego ,  nie starali się oczyścić ze sku tków  a- 
safetydy i szaleju, ani nie usunęli tych trucizn 
ze sw ego stołu. Wysłali oni swych siepaczy, 
k tórzy po jm ali  myśliciela i ścięli jego  śm iałą  
g łow ę w e d łu g  rozkazu.

Jed y n y m  krajem, który skorzystał z rad  jego,, 
była m oja  ojczyzna, a lbow iem  zawieszony jes tem
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między niebem a ziemią. Niedowierni wmawiają 
we mnie, że ten wyjątkowy kraj, to tylko jeden 
z owych cudownych snów, w których się speł­
niają pragnienia niedościgłe na jawie.

O chłonąw szy z natchnienia spostrzegłem, że 
napisałem przypowieść osnutą na tle wielkich 
i m ałych spraw ludzkich, nie wykluczając tak 
malutkich, jak problem klimatyczno - gminny 
w Z akopanem  — malutki dla Polski, jeszcze 
mniejszy dla Europy, ale wielki i ważny dla sa­
mego Zakopanego i jego mieszkańców stałych 
i okresowych.

A. Nieboziemski.

Preludjum.

MGŁA.
Kiedy słonko swe promienie 
Skryje w  zmierzchu cień,
I gdy ja sn y  i świetlany,
Kona w  mroku dzień  —

Ponad staw y, ponad łąki 
Płynie mglisty duch — —
Jakiś senny a tak lekki,
Jak łabędzi puch.

I pieściwie tuli trawy,
Rosą perli kw iat 
I tęsknotą opowija 
Zadum any świat.

Płynie cicho... hen!... daleko!...
Kędyś w  górską dal 
Z a  nim płynie ję k  sierocy,
Sm utek mój i żal...

Wanda ZKubecka.

N A D E S Ł A N E .

P o d z ięk o w an ie
Wszystkim WW. Państwu, którzy raczyli 

wziąść udział w smutnym obrzędzie pogrzebo­
wym ś. p. Żony mojej, składam najserdeczniejsze 
podziękowanie „Bóg zapłać”.

Leon Makowiecki z synem.

Tramwaj w Zakopanem. Dnia 9 b. m. za­
wiązał się pod przewodnictwem dyrektora Akc. 
Banku Zwiążkowego dra L. Łacha komitet dla 
zbudowania tramwaju elektrycznego w Zakopa­
nem. Komitet projektuje przeprowadzenie na ra­
zie linji z dworca kolejowego przez Krupówki 
do Kuźnic z odgałęzieniem do Jaszczurówki, 
łącznej długości około 7 lh  km.

Po wyczerpującym referacie p. Jana Kowal­
skiego z Krakowa zaakceptowano projekt b u ­
dowy tramwaju bez szyn, systemu „Auttram". 
Tramwaj tego rodzaju, łączący w sobie 
własności automobilu i tramwaju, dostosowa­
ny jest do obsługi tak ruchu osobowego jak 
też i towarowego; luksusowo urządzone wozy 
osobowe zmieszczą 100 osób, osobne zaś wozy 
towarowe przewieść mogą jednorazowo 7 -10 
ton towaru. Tatyfy przewozowe będą kilkakrot­
nie niższe od obecnych taryf dorożkarskich 
względnie automobilowych. Wybudowanie w m o­
wie będącej linji projektowane jest na jesień b. r. 
Na dalszym planie leży projekt połączenia siecią 
tramwajową okolicznych letnisk i miejsc wy­
cieczkowych.

Nie wątpimy, że powstanie w Zakopanem 
tak koniecznego środka komunikacyjnego będzie 
dla Zakopanego punktem zwrotnym w jego roz­
woju, powodując uregulowanie stosunków ko­
munikacyjnych, które dotychczas pozostawiają 
wiele do życzenia.

Spółka Polaków amerykańskich
dla podniesienia Zakopanego i okolicy —  
przyjmuje dalsze zgłoszenia rodaków z A- 
meryki — pod adresem: Adwokat dr
Józef Diehl, Zakopane, poste restante.

Biuro Redakcji i Administracji — w Baza­
rze Polskim, przy Krupówkach ■— otwarte: 
w poniedziałki, środy i piątki od g. 12 do 1 pop.

Rozkład jazdy pociągów kolejowych do dnia 
1 września r. b.

D o  Z a k o p a n e g o  przychodzą: o g. 6
m. 15 ,z Krakowa i Nowego Sącza ;g .  11 m. 10 
z Chabówki; g. 12 (posp.) z Warszawy i Lwowa; 
g. 17 m. 18 (g. 5 m. 18 pop.) e  Nowego la rgu  
(tylko w poniedziałki, czwartki i soboty); g. 21 
m. 52 (g. 9 m. 52 wiecz.) z Krakowa.

Z Z a k o p a n e g o  odchodzą: o g. 6 m. 35 
do Nowego Targu (tylko w poniedziałki, czwart­
ki i soboty); g. 7 m. 50 do Krakowa; g. 14 
(g. 2. pop.) do Chabówki i Nowego Sącza; 
g. 17 m. 45 (g. 5 m. 45 pop.) do Warszawy
1 Lwowa (posp.); g. 21 m. 54 (g. 9 m. 54 wiecz.) 
do Krakowa i Nowego Sącza.

Bilety kolejow e sprzedaje kasa na dworcu 
zakopiańskim codziennie od g. 8 do 12 i od
2 do 6.

Sejmowa Komisja Zdrowia publicznego za­
kończyła drugie czytanie projektu rządowego 
ustawy o uzdrowiskach. Pozatem przyjęła rezo­
lucje specjalnej podkomisji, wydelegowanej do 
zdrojowisk zachodniej Małopolski, a mianowicie: 
a) Odroczenie trzeciego czytania ustawy do je­
siennej sesji Sejmu, b) odrzucenie wszelkich 
wniosków poselskich, żądających przejęcia Szcza­
wnicy przez państwo jako merytorycznie n ieu­
zasadnionych a wstrzymujących normalny obecny 
rozwój Szczawnicy, c) wezwanie rządu do prze­
prowadzenia prac geologicznych w celu ustale­
nia granicy ochronnej w Szczawnicy oraz wyko­
nania rezolucji sejmowej z maja r. 1920 co do 
rozpoczęcia prac przygotowawczych zmierzają­
cych do zbudowania koleji z Nowego Targu 
do Szczawnicy.

Z dalekiej północy. Wycieczka dziennikarzy 
fińskich, łotewskich i estońskich w objeżdzie 
po Polsce przybyła do Zakopanego 29-go czerw­
ca rano w ilości 21 osób. Prowadzili wycieczkę 
urzędnicy Minist. Spraw Zagranicznych. Prócz 
wymienionych przybył także sprawozdawca pism 
szweckich.

Goście zamieszkali w hotelu Stamary gdzie 
powitał ich imieniem Zakopanego naczelnik gm i­
ny p. Kozłowski przemową w języku polskim 
i niemieckim. Po obiedzie zwiedzono dolinę 
Kościeliską pod kierownictwem dra M. Świerża 
poczem zwierzchność gminna i p. inspektor kli­
matyczny przyjmowali gości podwieczorkiem 
w restauracji Słowińskiego.

Pośrod przemówień wyróżniła się aktualna 
gadka Stanisława Krzeptowskiego Białego na te­
mat: Jak Pan Jezus jechał do Morskiego Oka.

Na drugi dzień 'zwiedzili goście Morskie 
Oko, prowadzeni przez pp. dra M. Świerża 
i dra K. Steckiego. Wreszcie w piątek 1-go lipca 
po obiedzie w sanatorjum dra Dłuskiego, opuścili 
Zakopane, zabierając i pozostawiając najlepsze 
wspomnienie.

Komitet miejscowy, złożony z pp., Kozłowskie­
go, dra Korczyńskiego, Pęksy, dra Świerża, Kro- 
bickiego i dra Steckiego, wywiązał się należycie 
z swego zadania, czemu dali wyraz delegaci M. 
Spraw Zagr., dziękując za przygotowanie i prze­
prowadzenie programu wycieczki. Bałtyccy g o ­
ście oczarowani byli pięknością Tatr, z pewnoś­
cią też pobyt ich przyczyni się do nawiązania 
stosunków między Zakopanem, a naszymi są ­
siadami z północy.

Polskie Tow. Tatrzańskie. Tegoroczne W al­
ne Zgromadzenie T. T. odbyło się w Krakowie 
przy niezwykle licznym udziale członków, oraz 
delegatów Oddziałów z Warszawy, Poznania, 
Łodzi, Lwowa, Cieszyna, Żywca, Nowego Targu 
Nowego Sącza i Kołomyi, — pod kierownictwem 
długoletniego prezesa p. dra Władysława Szaj­
nochy.

Jak wynika ze sprawozdania Wydziału, które 
było przedmiotem obszernej dyskusji. T. T. zaj­
mowało się żywo i czynnie sprawą spisko-oraw­
ską aż do ostatnich chwil, kiedy nadeszło 1ak 
niekorzystne dla nas rozstrzygnięcie Rady Am- 
basadrów, przeciw któremu T. T. założyło imie­
niem ogółu polskich miłośników gór uroczysty 
protest. Obszerny Pamiętnik za rok 1920, zawie­

rający memorjały sprawie spisko - orawskiej, 
napisane przez najlepszych znawców jest podsta­
wową publikacją dla każdego, który tą sprawą 
zechce się zajmować.

W sprawie tak ważnej ochrony przyrody 
i zapewnienia miejsca pod rozwój miejscowości 
klimatycznych na Podhalu Wydział interwenio­
wał u władz powołanych celem ochrony Czor­
sztyna nad Dunajcem przed parcelacją, co zostało 
uwieńczone na razie częściowym skutkiem.

W dziale robót w Tatrach Wydział przeprp- 
wadził niezbędne naprawy w schroniskach nad 
Morskiem Okiem, przy Pięciu Stawach Polskich 
w Roztoce i na Hali Gąsienicowej, w ścieżkach 
wysokogórskich w różnych partjach Orlej Perci 
-— z braku jednak odpowiednich funduszów nie 
mógł przystąpić do prajektowanego gruntownego 
remontu wszystkich urządzeń w górach.

Bardzo pomyślnie rozwijały się Oddziały 
T. T. odpowiednio do zmienionej sytuacji po­
litycznej. Obok istniejącego już dawniej i do­
skonale rozwijającego się Oddziału warszawskiego, 
który w roku bieżącym przystąpił do budowy 
nowego wielkiego murowanego schroniska na 
Hali Gąśienicowej, powstały Oddziały w Pozna­
niu pod kierownictwem p. Bernarda Chrzano­
wskiego, w Łodzi pod kierownictwem wojewody 
p. Kamieńskiego, we Lwowie pod kierownictwem 
dra Romana Kordysa, nadto zgłosił swe przystą­
pienie liczby i budujący piękne schronisko na. 
Stożku Oddział „Beskid Ślązki" w Cieszynie, 
rozpoczęły na nowo swą działalność Oddziały 
„Beskid" w Nowym Sączu, „Gorce" w Nowym 
Targu, czarnohorski w Kołomyi i babiogórski 
w Żywcu, y

Z pośród Sekcji T. T. rozwijały żywą dzia­
łalność Sekcja Ochrony Tatr, którą powołano 
do współpracy w Państwowej Komisji ochrony 
przyrody, Sekcja Narciarska, która odbudową 
zniszczonego włamaniami schroniska w dolinie 
Starorobociańskiej i urządzeniem szeregu zawo­
dów narciarskich i wycieczek zimowych wybiła 
się na pierwszy plan wśród polskich towarzystw 
narciarskich, oraz Sekcja Turystyczna, która urzą­
dziła szereg wycieczek popularnych w Tatry.

Nie dopisywały tylko finanse Towarzystwa 
gdyż wkładki członków, mimo ich podwyższenia, 
dochody z przedsiębiorstw oraz subwencje nie 
wystarczają ani w drobnej części przedewSzyst- 
kiem na konieczne roboty w górach.

Po ożywionej dyskusji nad sprawozdaniem 
podczas której podniesiono szereg życzeń pod 
adresem Wydziału, przystąpiono do głównego 
punktu porządku dziennego, jakim była pro­
jektowaną przez większość Oddziałów T. T. 
z m i a n a  s t a t u t u .  Obszerny i szczegółowo 
opracowany referat wygłosili d ro w ie : Kordys 
i Orłowicz, poczem w głosowaniu przyjęto rezo­
lucję oddziałów lwowskiego i warszawskiego co 
do stopniowej decentralizacji Towarzystwa Ta­
trzańskiego i oparcia jego organizacji na szeregu 
samodzielnych i równouprawnionych Oddziałów, 
które wysyłać będą na Walne zgromadzenia 
swych delegatów. Zarząd główny pozostanie 
w Krakowie. — Opracowanie nowego statutu 
powierzono osobnej komisji, złożonej z dwóch 
delegatów Wydziału z Krakowa, po jednym 
z Zakopanego, Warszawy, Poznania, Łodzi i Cie­
szyna i uchwalono odbyć w listopadzie b. r- 
nadzwyczajne Walne Zgromadzenie poświęcone 
wyłącznie tej sprawie.

Wreszcie dokonano wyboru nowych członków 
Wydziału, którymi zo s ta l i : z Krakowa p. p. 
Czerwiński (I wiceprezes), Białkowski, Janikowski 
i dr K osch ; z Zakopanego p. p. dr Diehl i Kra­
wczyński.

Z zakopiańskich członków T. T. brali udział 
w tern zgromadzeniu p. p - drowie Stecki i Świerz.

Na Dom W ycieczkowy dla młodzieży w Z a­
kopanem ofiarowała 200 tysięcy marek organi­
zacja robotnicza w Stanach Zjednoczonych.

Z gimnazjum w Zakopanem. Ośmio klasowe 
koedukacyjne gimnazjum realne z prawami szkół 
państwowych w Zakopanem zakończyło rok szkol­
ny 27 z. m. uroczystem nabożeństwem w ko­
ściele parafialnym i rozdaniem świadectw rocz­
nych. Wynik klasyfikacji dodatni,' bo na 242 
uczniów i uczenie —  28 nieuzdolnionych do 
klas następnych.

Dnia 1 b. m. odbył się e g z a m i n  d o j ­
r z a ł o ś c i  pod przewodnictwem delegata ku- 
ratorjum Szkolnego Okręgu lwowskiego, dra

/
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INSTYTUT MUZYCZNY W ZAKOPANEM
pod art. kierownictwem &IARY CZOP - UMLAUFOWEi

urządza celem ożywienia ruchu tow arzysko-m uzycznego — oraz szerzenia kultu muzyki 
komnatowej — od dnia 16 b. m. w każdą sobotę o godzinie 11-tej przed płdn. w sali

W P. Trzaski (ul. Krupówki)

PORANSCi KAMERALNE ze współudziałem wybitnych sił art.
Bilety i programy do nabycia wcześniej w „Księgarni Nowej" a w sobotę przy wejściu na salę. 

       — .               —  -------

Kazimierza Sośnickiego. Do egzaminu zgłosiło 
się 15 kandydatów i kandydatek. Za dojrzałych 
uznano p. p. • Stanisława Chramca, Zygmunta 
Dąbrowskiego (z odznaczeniem), Kazimierza Gro- 
sickiego, Wojciecha Krzeptowskiego, Jarosława 
Janowskiego, Jerzego Platera - Zyberka, Mieczy­
sława Podczaskiego, Romana Walczaka, Zofię 
Gabryszewską, Janinę Kraszewską, Janinę Mało- 
chlebówną, Ligję Ożarowską, Irenę Przanowską 
i Irenę Sokołowską. Nadto jednego ucznia re- 
probowano na poł roku.

Dr Aleksander januszkdwski, ceniony lekarz 
tutejszy powrócił po kilkuletnie] służbie wojsko­
wej do Zakopanego („Nietota", ul. Zamoyskiego).

Dwa wykłady o hygienic moralnej, wygłosi 
w dniach 15 i 16 lipca o g. 5 pop. w sali Bazaru 
Polskiego doktorka M. L i p i ń s k a ,  laureatka 
Akademji Medycznej w Paryżu.

P. Lipińska ukończyła w r. 1900 akademję 
paryską z najwyższem odznaczeniem ze pracę
0 udziałe kobiet - lekarek w dziejach medycyny
1 cywilizacji wogóle, poczem wykonywała swój 
zawód w Paryżu, uzdrowiskach górskich Francji 
i Anglji. Mimo ciężkiej choroby oczu (prawie 
ociemniała) nie zaniechała pracy naukowej a o 
wartości jej świadczyło wielkie powodzenie 
dwóch ostatnich wykładów w Paryżu (23 i 26 
maja r. b.), które powtórzy w Zakopanem po
polsku. .

Spodziewamy się, że znajdzie się tutaj dosc 
ludzi kulturalnych, aby salę Bazaru Polskiego 
zapełnić i skorzystać z wykładu niezwykłej ko­
biety, która nauce i sławie Polski na obczyźnie 
służy tak dzielnie i wytrwale.

•y Marja z W ładysławskich Makowiecka 
zmarła w Zakopanem, dnia 5 b. ni., przeżywszy

l a t  4 3 - r .  •Z Nowego Targu piszą nam : Dnia 2b z. m. 
odbyło  się doroczne Walne Zgromadzenie tutej- 
szepo T o  w a r z y s t w a  Z a 1 i c z k o w e g  o. 
Zaraz po zagajeniu rozpoczęły się interpelacje 
i gorąca nad niemi dyskusja.

Przedewszystkiem in terpe low ano: Dlaczego
obecnie urzędują w T. Z. tylko dwaj dyrektoro­
wie, podczas gdy w myśl statutu ma być trzech 
i dlaczego od ośmiu miesięcy t. j. od śmierci 
bł. p. dra Hermana Scheina Dyrekcja nie przed­
sięwzięła żadnych kroków celem wyboru trzecie­
go dyrektora w miejsce zmarłego. Walne Zgro­
madzenie musi się zatem dopatrywać w nieob- 
sadzeniu miejsca trzeciego dyrektora przeoczenia 
zasadniczych postanowień statutu i wobec tego 
dom aga się bezzwłocznego wyboru trzeciego 
dyrektora, co tern łatwiej uskutecznić można, 
że obradującem właśnie zgromadzeniu są obecni 
członkowie Rady Nadzorczej.

Na tę interpelację otrzymało Wąlne Zgro­
madzenie odpowiedź, że ono nie prawa „żąda­
nia",lecz jedynie może w tym względzie wyra­
zić swoje „życzenie", (więc Walne Zgromadzenie 
nie byłoby organem stojącym ponad wszystkimi 
organami Towarzystwa?!), a nadto oświadczono 
że trzeciego dyrektora nie wybiera się dlatego, 
bo dochody towarzystwa na to nie pozwalają. 
Odpowiedź taka wywołała wśród członków zgro­
madzenia niezadowolenie i niesmak. Pominąwszy 
już tę okoliczność, że Towarzystwo nie może 
ignorować postanowień statutu, to koniecznie 
zauważyć się musi, że skoro Rada Nadzorcza 
w ostatnich kilku miesiącach  ̂ dwukrotnie pod­
wyższyła obecnym dwom dyrektorom płacę tak, 
źe jeden z nich pobiera rocznie 120.000 marek 
a drugi 60.000 mar. prócz renumeracji to, chyba 
o braku dochodów mowy być nie może.

Następnie zażądano wyjaśnień, skąd tow a­
rzystwo czerpie kapitały na zakupno walut za­
granicznych, po jakim kursie je nabywa, jaki 
zysk otrzymuje z tego działu agend, i czy w ksią­
żkach zyski te są wykazywane? Jeżeli są zyski, 
co przypuścić można... dlaczego nie podwyższa 
się stopy procentowej od wkładek oszczędno­
ściowych? .

Interpelacja ta wywołała podniecenie. Zrazu 
oświadczono Walnemu Zgromadzeniu, że na taką 
interpelację się nie odpowiada, bo to jest t a ­
jemnica towarzystwa i publicznie wyjaśnień d a ­
wać nie można, ostatecznie oznajmiono, że na 
zakupno obcych walut T. Z. otrzymuje od Ban­
ku Komercyalnego w Krakowie kapitały, z tern 
że bank ten otrzymuje 10°/0 zysku zaś T. Z. 
również 10o/0 zysku.

„INasz S k lep46
Stow. zarejestr. z ogr. poręką

w Zakopanem, ni. Nowotarska 5.
Najtańsza źródło zakupu!

Umieszczona na porządu obrad sprawa zm ia­
ny statutu upadła, albowiem Walne Zgromadze­
nie uznało, że do uchwalenia tak ważnej sprawy 
ilość członków obecnych jest za szczupłą, że 
raczej trzeba dać możność jak największej ilości 
członków wzięcie udziału w następnem zgro­
madzeniu.

Obecny.
W Rabce, Szczawnicy i Zakopanem letnicy

i kuracjusze będą mieli sposobność słyszeć 
w lipcu i sierpniu oryginalną świetnie zgraną 
o r k i e s t r ę  t a m  b u r o  - m a n  d o l i n o w ą  
złożoną z 28 wychowanków Domu im. Tadeusza 
Kościuszki we Lwowie, która wyrusza z kolonją 
wędrowną na artystyczny objazd po zdrojowi­
skach Małopolski. Zarówno zespół młodziutkiej 
drużyny, w którym produkują się nawet 12-letnie 
dzieciaki, jak nie mniej subtelna i precyzyjna 
ich gra, podziwiana przez najwybredniejszych 
słuchaczy i znawców muzyki, będą niezawodnie 
miłą atrakcją dla wszystkich, którzy chętnie po­
łączą własną przyjemność z pożytecznym celem 
na jaki dochód z koncertów przeznaczony. Oto 
drużyna ta, zamiast iść dotąd utartym torem 
kolonj wakacyjnych, chce utrzymać się własną 
zapobiegliwością, śmiało idąc na podbój miło­
śników muzyki i przyjaciół młodzieży dziarskiej 
a karnej. I nie zawiedzie się w swych nadzie­
jach bo doprawdy posłuchać ich warto.

Trzydziestolecie swego istnienia obchodziła 
dnia 10 b. m. Ochotnicza Straż Pożarna w Za­
kopanem. Po nabożeństwie w kościele parafjal- 
nym członkowie Straży, poprzedzani orkiestrą, 
wraz z nielicznym zastępem obywatelstwa miej­
scowego udali się pod Drzewo Wolności przy 
ulicy Kościeliskiej, gdzie po przemówieniu prze­
wodniczącego towarzystwa, p. Wojciecha Roja, 
wręczono dyplomy pamiątkowe strażakom, k tó ­
rzy pełnili ofiarną służbę w walce z groźnym 
żywiołem 30, 25 i 20 lat.

Po południu odbyła się ochocza zabawa na 
boisku sokołem a wieczorem zaczęły się huczne 
tańce, które trwały do białego rana.

O bchód był zorganizowany niedbale, jakby 
lękano się liczniejszego udziału mieszkańców 
Zakopanego, którzy z pewnością byliby przecież 
dali wyraz swojej życzliwości i uznania dla to ­
warzystwa tak szlachetnego i pożytecznego.

„Na straży T a tr " ,wieczór obrazów świetlnych 
ze słowenywstępnem i objaśnieniami p. dra Mie­
czysława Ś w i e r ż a ,  byłego naczelnego instruk­
tora wojskowej Szkoły Wysokogórskiej dal 
dnia 11 b. m. doborowej publiczności, licznie 
zebranej w sali „Sokoła" wyobrażenie lub w spom ­
nienie przeżyć wśród cudownej przyrody Tatr.

Wytworny pod względem literackim wykład 
wstępny i objaśnienia wspaniałych widoków, 
ćwiczeń i wypraw Kompanji Wysokogórskiej 
zasługują na powtórzenie, jako znakomity śro­
dek propagandy, pomnażającej zastęp Polaków, 
miłujących pustynię górską, rozumiejących war­
tość Tatr i stojących na ich straży wobec swo­
ich i obcych.

Odpowiedzi Redakcji, Panu L. K. w  Nowym  
Targu, Ma Pan zupełną rację. Zestawianie dzieła 
literackiego ze sprawozdaniem lekarza klima-

Towary kolonialne, artykuły pierwszej 
potrzeby, tłuszcze, czekolady deserowe 
kuchenne, mydła toaletowe, papier listowy, 

i Masło miodowe —  Makaron włoski. 
Chleb codziennie świeży.

tycznego i z projektami Komisji klimatycznej 
(nawiasem mówiąc bez porównania logiczniej­
szymi od projektów Ministerstwa Zdrowia) — nie 
ma _w sobie nic humorystycznego.

Świadczy chyba o rozwodnieniu dowcipu 
w korze mózgowej humorysty, na skutek cią­
głych opadów atmosferycznych.

Pani J. Radzimy przeczytać rzecz o „demo- 
nizmie Zakopanego" pióra St. J. Witkiewicza 
w „Echu Tatrzańskiem".

Drobne ogłoszenia
(30 mar. za słowe, najmniej 150 mar.)

Stanisław  Byrcyn, przewodnik pierwszej kla­
sy, powrócił z niewoli rosyjskiej —  Gładkie, 245. .

Altana z parku klimatycznego na kamiennym 
fundamencie do sprzedania. Oferty pisemne — 
do Administracji.

Dwaj młodzi Spiszacy, skompromitowani wo­
bec Czechów za agitację plebiscytową, nie m o­
gący wrócić do domu, poszukują zajęcia. Wia­
domość w Nowym Targu: Kolejowa, 9.

Biuro T. T. w Zakopanem w Dworcu Tatrzań­
skim (Krupówki) otwarte codziennie od g. 11-tej 
do 1-ej pop.

STANISŁAW BIRTUS
Z A K O PA N E  „BAZAR POLSKI*1 

Telefon Nr 34. 
PIERWSZORZĘDNY Magazyn Nowości

Pensjonat „Zacisze*1
i „Bochdanówka" 

ALEKSANDRY PARCZEWSKIEJ
w Zakopanem, przy ul. Sienkiewicza

otwarty cały rok.

P ierw szo rzędny  
Z ak ład  Krawiecki Męski

p o d  firmą : PrfOTK ŁAl Krupówki 91.
wykonywa zlecenia z własnych jakoteż i z d o ­
starczonych materjałów solidnie i po cenach 

umiarkowanych.

Pensjonat Marji Witkiewiczowej 
^ T e tr y * * , Chramcówki 21.

Czcionkami drukarni Jana Trybuły w Zakopanem.


